
Przyznam się, iż na naj­nowszą premierę w Teatrze Kameralnym szedłem pełen Obaw i uprzedzeń. „Znów bę­dą znęcać się nad Gombrowi­czem. nadmiernie go teatrali- zując i trywializując” — my- ślałem. Przypuszczałem też, iż reżyser Jacek Bunsch po ostatnich przejściach dyrek- tórsko-urzędniczych nie jest 
w najlepszej kondycji arty­stycznej. Do tego jeszcze wy­bór utworu, czyli „Biesiady u hrabiny Kotłubaj" — jed­nego z wczesnych opowiadań wzbudził zdziwienie. O tym, że spektakl może być swoistą prowokacją nawet nie pomy­ślałem. Za brak wiary zosta­łem ukarany, ale życzyłbym Sobie jak najwięcej takich rozczarowań.Obraz, który otwiera przed­stawienie (wyłaniający się z ciemności i pustki, oświetlony parasol a pod nim skulona postać) zaintrygował mnie. Czyżby jednak...? Ale oto sce­nografia (ramy okienne a la Jankowiak) wydaje się po­twierdzać wcześniejsze przy­puszczenia. Cóż. kiedy tylko przez chwilę. Na scenie nagle 

zaczyna dziać się prawdziwy teatr. Oto -ja recenzent, znu­dzony teatralną sztampą, da­łem się upupić, ulegając, ste­reotypowi. sam nałożyłem gombrowiczowską gębę. Prze­wrotność Bunscha była ma- kiaweliczna. Scenariusz swe­go spektaklu oparł wpraw­dzie na tytułowym opowia­daniu ale dodając doń rów­nież inne utwory (m. iń. .frag­menty Dziennika) stworzył kompozycję niezwykłą. „Bie­siada...” w Kameralnym to synteza Gombrowicza, to miąższ jego przemyśleń, esen­
cja jego intelektualnych i eg­zystencjalnych obsesji. Zwła­szcza dziś spektakl ten nabie­ra szczególnego znaczenia. W sposób wyrafinowany kpi i wyszydza nasze narodowe wa­dy. Obnaża garba polskości, w której machanie szablą i fra­zesy o posłannictwie wybra­nego narodu, zastępują nor­malne. racjonalne myślenie i. działanie. Bunsch, wykorzy­stując idealnie Gombrowicza ustawił przed nami teatralne zwierciadło, w którym oglą­damy nasz „Polaków portret własny”.Konwencją przedstawienie zbliżone jest bd operetki. Po­zornie pełne dowcipu i lek­kości. W rzeczywistości ma­my jednak do czynienia z żywym, ironicznym i dotkli­

wie prawdziwym dramatem. Tempo akcji; rytm, ustawie­nie scen, sposób budowania nastroju, żonglerka konwen­cją i stylistyką są najwyższe­go lotu. Trafiona, grająca i' uzasadniona scenografia, ope- rpwanie światłem, dobra mu­zyka — to kolejne elementy tej efektownej układanki. Do­dajmy do tego markowe ak­torstwo (popisy Zygmunta Bielawskiego, subtelne szarże Bogusława Danielewskiego czy wreszcie świetnie wkom­ponowana. i rozegrana postać Księdza — Wiesława Orło-w-
skiego) z subtelnym, ironicz­nym, niepewnie uśmiechnię­tym Witoldem (Wojciech Zie­miański) na . pierwszym pla­nie. . Czegóż więcej trzeba? Tak niewiele .(wiedzieć co i widzieć jak) ...ot, profesjona­lizm.. Wybierzcie (się zatem na tę duchową biesiadę a być może odkryjecie jaką wartością są dystans i auto­ironia.
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